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W I A D O M OŚ CI  i t l i ł J O W .
B e r l i n  2 4  Listopada. -  Podobno dzień zwołania  komitetu s tanowego 

postanow ionym  został na 1 5 .  S tycznia. W  rozporządzeniu  pow ołującem 
komitet ma oraz być pow iedzianera , że ty lko nad jednym  przedmiotem na­
radzać się będzie ,  to jes t  nad projektem do nowego praw a karnego. Ogra­
niczenie to czynności na jeden ty lko przedmiot odpowiada zupełnie zyczeniu 
s tanowej o po zycy i ,  poniew aż nie chciała komitetu stanowego uw ażać za 
zastępcę połączonego sejmu. — W  tych dniach przejeżdżał przez Opole nad­
zw y cza jny  poseł d w o ru  rossyjskiego Struve. Przed pięciu dniami opuścił 
R zym  i wiezie konko rd a t  zaw arty  ze stolicą apostolską do Petersburga , 
P od obno  katolicki kościół o trzym a w skutek tego konkordatu  sw obodne sta­
now isko  w  Rossyi.  B iskupów  katolickich będzie cesarz przedstawiał papie­
żowi. Pan S truve  baw ił w  Rzymie przez sześć ty g o d n i , jes t sam w yzn a ­
nia protestanckiego, a zaw arł  konkordat pomiędzy samodziercą R o ssy i ,  na­
czelnikiem kościoła greckiego z j e d n e j , a g ło w ą  kościoła katolickiego z d ru ­

giej s t rony.
W  przeszłym  tygodniu  w ypuszczony  został z więzienia Moabit A. G u t-  

t r y  z p oznańsk iego ,  o nim w spom niał akt oskarżenia ,  jako  o jedn ym  z na­
czelników sprzysiężenia.

W e d łu g  p ry w a tn y c h  a pew nych  wiadomości z Hossyi tegoroczna cho­
lera nie ma tak łagodnego znamienia ,  jak donoszą gazety. W e d łu g  listu 
% Kazanu pod d. 26 -  Października r. b. panow ał tam pow szechny przestrach, 
chociaż o g łaszano , źe cholera nie bardzo się rozszerza. Epidemia ta nad­
zw yczajne naw et po n iektórych miejscach poczyniła spustoszenia. W  S a ­
ra tow ie  odległym od Kazanu o 8 5  mil niety lko przedziesiątkowała mieszkań­
ców cholera ,  ale jeszcze można powiedzieć, źe sprzątała  co piątego czło­
wieka. Z  2 5 , 0 0 0  mieszkańców umarło 5 0 0 0  lubo w u rzędow ych  sp ra ­
wozdaniach podano liczbę mieszkańców na 4 3 , 0 0 0 .  B y łoby  może więcej 
n aw e t  umarło  w tem mieście, ale kto mógł ra to w a ł  się ucieczką na wsie, 
albo w okolice pó łnocne ,  w  k tórych  nie było  cholery przed siedmnastu laty. 
W  M oskwie także umarło  wiele osób na cholerę. Być m oże, że pogłoski 
przesadzone obiegają o cholerze, ale to p e w n a ,  że w  Kazanie z pow odu  
tćj epidemii zamknięto u n iw ersy te t  i oba g iranazya, a mieszkańcy uciekali 
do W ia tk i  i Oremburga. Z  professorów akademickich w  Kazanie umarł 
lek tor  ję zy k a  francuzkiego d’Etchevery, oryentalista  S om m er i radzca stanu 
professor  d y p lo m acy i ,  W in te r .  Po u p ływ ie  sześciu tygodni poczęła sła- 
bieć cholera.

W  magdeburskiej gazecie czytamy, źe pomiędzy praw nikam i z pow oła­
nia przelekcya p rokura to ra  Kirchmana o bezpożyteczności nauki p raw a jako 
um iejętności,  nie małe uczyniła w rażenie ,  a można n aw e t  pow iedzieć ,  źe 
przeraziła p raw n ikó w . N auka praw a (jurisprudentia)  nie ma żadnej wartości,  
nie  posiada znamienia umiejętnego i mieć go nie może. P raw o  obowięzujące 
j e s t  poza obrębem świadomości ludu, ideałem do którego dążyć należy, b y ­
l iby  sędziowie z ludu w y b ra n i ,  bez p raw  p is an y ch ,  k tó rzy  najlepiej lud 
zna ją  i w k tó rych  sumieniu najlepsze p raw o  spoczyw a. T e  i tym  podobne 
temata s tanow iły  treść p re lekcy i,  na k tó rą  zgromadzili się sami ju ryśc i  
z powołania .  Prelekcya ta, jak  się dowiadujemy, będzia ogłoszona drukiem 
a więc sąd o niej publiczny ła tw o  być może w y dany .

W I A D 0 M 0 Ś C [ _ U G R A N I C Z N E .
S z w a j  c a r y a .

F r e i b u r g ,  4 9 .  Listopada. — 2 e w alny  sejm niezrzucił zaraz rządu  
f re ibursk iego , i źe w  ogóle przeciw opanow anem u kantonow i surow o sobie 
nie postąpił ściąga to z wielu stron na niego naganę. Zawsze więc jeszcze 
n ierozstrzygnięte  czy łagodność czy przemoc będzie zasadą dalszego postę­
pow ania . Co się tyczy  samego zajęcia niejedno je s t  t a jn e m , ale ty le  niby

na j a w  się w y b i ja ,  że o kilka dni przed poddaniem pozachodziły w yp adk i ,  
które praw ie po łoży ły  tamę obronie. Przedew szystkiem  należy brać na 
u w a g ę ,  źe się okazał wielki niedostafek pieniędzy i rząd  w miejsce płacenia 
gotow izną musiał się uciekać do bonów. B ony prócz tego ,  że rzadko są 
ochotnie p rz y jm o w an e ,  miały tę niedogodność, źe ludzie p ry w a tn i  musieli 
je  schować, zamiast ich użyć w  zastępstwie p ieniędzy na sw oje  potrzeby, a 
zwłaszcza na zakupyw anie  żywności T yra  sposobem brak  pieniędzy pocią­
gnął brak chleba , z czego w ynik ła  niechęć l ud u ,  w y rz u ty ,  z a ta rg i ,  n iepo­
rządek itd. Tymczasem wojsko konfederacyi ściągało się coraz bliżej ku 
miastu, niebezpieczeństwo ros ło  z kaźdera dn iem , a znaczna liczba d o w ó d ­
ców oświadczała, że niewidzi s tanowczych ś ro dk ów  do obrony. Naczelnie 
dow odzący Maillardoz dnia 1 2 .  Listopada złożył dow ództw o. W  tem p o ­
łożeniu rzeczy musiało wzrastać w zburzen ie ,  coraz głośniej w y s tęp o w a ły  
u w ag i ,  źe się trzeba poddać sejmowi walnemu. N aza ju trz  dnia 1 3 .  zg ro ­
madziła się wielka rada ;  członkowie z miasta stanowczo żądali poddania się 
a ich argumenta popierało każde spojrzenie na liczne w ojsko  konfederacyi. 
Tymczasem od D u fo u ra  przychodzi do rz ądu  w ezw an ie ,  aby się poczuł do 
swoieh obow iązków  i uległ w ładzy konfederacyjnej, bez doznania p rzy m u su  
z b ron ią  w  ręku. Zażądano więc w strzym ania  k ro k ó w  nieprzyjacielskich 
aż do dnia następnego i o trzym ano zezwolenie. N azajutrz  ju ż  o świcie za­
witali do obozu konfederacyjnego n iek tórzy  członkowie rad y  rządow ej i 
oświadczyli w  imieniu r z ą d u ,  że się w szyscy  poddają  rozkazom sejmu w al­
nego. P rzez to oświadczenie rząd  zarazem podpisał sw ój w y ro k  śmierci. __
Po  zajęciu miasta dnia 1 6 .  Listopada odbyło  się zgromadzenie lu du  i zamia­
nowało  rząd  tym czasow y ,  na czele z prezydentem  S c h a  11 e r e m .  P od ob ne  
zgromadzenie uchw aliło ,  źe koszta w ojenne mają ciążyć t y c h ,  k tó rz y  
się g łów nie  przyczynili  do u tw orzen ia  zw iązku odrębnego. W  dom u szuł- 
theissa F o u rn ie r ,  k tó ry  ju ż  1 1 .  Listopada zniknął dnia 1 6 .  w szy s tk o  p o ­
tłuczono i zniszczono. Rozpoczęło się tedy odrodzenie Freiburga, Pensionat 
jezuicki zamieniono na koszary.

Z i i r i c h ,  d. 1 9 .  Listopada. — Na granicy  od kan tonów  Z u g  i S c h w y z  
strzelanie na pos terunkach praw ie nie ustaje . Nie robi ono wielkiej szkody , 
bo zawsze się dzieje w  znacznej odległości. Dnia 1 5 .  b. m. drażnienie 
z o bu d w u  stron  zaczęło być większej w ag i ;  S chw yzan ie  mieli więcej ludzi 
jak  zwykle.  O w y padku  jakimkolwiek ani m o w y  być nie  m o ż e ; to jednakże 
ma być rzeczą p e w n ą ,  iż na stronie schw yzańsk ie j  poległ 1 oficer. W  nocy  
z 1 7 .  na 1 8 .  udało się Schw yzanom  spalić m ost na Sih lu  pod Hiittenem.

Z Glarus donoszą ,  że dnia 1 6 .  L is topada na wieczór artylerzyści i  celni 
strzelcy w yruszy l i  z tego miasta ku  granicy , a za nimi pomaszerowali 
i st rzelcy kantonalni.  W  godzinę potem po całym kantonie rozległy  się 
dzw ony , a landszturm stanął pod bronią. M ów iono  pow szechnie ,  że 1 0 0 0  
S chw yzan ów  ciągnie na B il ten ,  ale się nie pokazali i n iewiadomo, zkąd  ta 
wieść urosła.

Dwaj francuzcy urzędnicy  legacyi, k tórzy  z Fre iburga  wieźli do B ernu  
młodzież ze szkół jezuickich freiburgskich, prosili szefa b ry g a d y  ja z d y  so- 
loturnskiej pana R ie te ra ,  abv im dał zasłonę z w o jsk a ,  izby z tym i chłop­
cami do granicy bezpiecznie dojechać mogli. Pan  R ie ter atoli odpowiedział, 
że są  w  k r a j u ,  którego obywatele nie p ro w ad zą  w o jn y  z dziećmi i d la te g o  
nie potrzeba im pokazywać nieufności przez zabezpieczenie od nich dzieci, 
a wreszcie na s łow o zapewnił F rancuzów , źe nie po trzebu ją  mieć najm niej­
szej obaw y.

A a r g a u ,  d. 20- Listopada. —  W c z o r a j  jenerał D ufour opuścił nasze 
miasto i udał się na linią bojową. Z  poruszeń w o jsk ,  k tóre  ciągle nad­
chodzą od Fre iburga ,  zdaje s ię ,  że Lucerna razem ze wszystkich stron  bę­
dzie zaatakowaną. W  Reinach stoi batalion L au teneggera , 1? H u tw y l  ba­
talion Busera w Zofingen zajęły stanowisko dwie kompanie strzeleckie k an ­
to nu  bazylejskiego wiejskiego, a w  Frejen-amcie strzelcy celni. S ztab  je -  
nera lny  znajduje się w  Aargau.
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konfederacyjne na dniu 1 6 .  b. m. co się działo bez o p o r u ,  znaleziono 6 
wielkich hakownic i wiele broni. Naczelnik landsz tu rm u , k tó ry  zostawał 
dawniej w  służbie neapolitańskiej został wzięty do niewoli.

Uderzenie na L uce rnę  musi się jeszcze przez kilka dni odw lec , gdyż 
cała druga dyw izya  to jes t  Burckhardta  ma ściągnąć na linią bo jow ą, a ró w ­
nie ludzie jak  konie po trzeb u ją  spoczynku. G łów ny  attak będzie od s trony  
Cham i Kiissnachtu. O p ano w an ie  trudnego stanowiska nad E m m ą ,  mo­
g łoby  kosztować zby t  wiele ludzi. Ażeby wielka rada miała być w L u ce r ­
nie zw o ła n ą ,  nie masz nic pewnego. T o b y  znaczyło, że do boju nie p r z y j ­
dz ie ,  lecz rzecz zakończy się k ap i tu lacy ą ,  bo gdzie wielu ra d z i ,  mało kto 
ma ochotę walczyć.

B e r n ,  2 0 .  Listopada. — Dziś w nocy nadszedł rap o r t  do rządu  na­
czelnego diw izyi Luviniego z Tessinu tej treści:  dnia 1 9 g o  b. m„ kolumna 
zw iązk u  odrębnego składająca się z U ra n ó w ,  W alissanów  i S ch w y zanó w , 
w yn osząca  3 —4 0 0 0  łudzi, a k tóra  trzym a w  swej w ładzy górę  S. G ottbar-  
d a ,  puściła się na Airolo i w ypędziła  z niego s tojących T ess inów  w liczbie 
do 1 0 0 0  ludzi i n aw e t  opanow ała  dolinę aż daleko poza Ponte.  Ucieczka 
miała się odbyw ać ze znacznym nieładem. W i e l u  potracono strzelców cel­
nych, co tern głośniejszą robi ich s tra tę ,  źe w Tessinie ludzie ze znakomit- 
szych rodzin , obierają  sobie ten rodzaj broni. W alissanow ie  górni mieli grać 
g łó w n ą  ro lę  w tej w y p raw ie .  T rzeba  tu szy ć ,  że oficerowie potrafią w o j­
sko na n o w o  do ładu doprow adzić  i ożyw ić  w niem zwątlałego ducha.

P rzez  sztafetę p rzyszła  wiadomość do C hur ( w  G raubiindten) ,  że Ura­
nie d. 1 7  b. m. po po łudn iu  zno w u  wpadli do kantonu  tessinskiego i w szy -  
stko wojsko złożone z 4  do 5  ba ta l ionów  z Ariolo w ypędzili  i przez całą 
dolinę Livinenthal przegnali aż do Dazio grande. Rząd tessinski z tego p o ­
w o du  udał się o spieszną pomoc do rząd u  kantonu Graubiindten. G łów ny  
gościniec idący przez S p l i ig e n , je s t  ciągle o tw a r ty m ,  a cała kommunikacya 
z M edyolanem  i G enuą u trzym uje  się na dawniejszej stopie.

W e d łu g  listów z G enew y, ma tam panować pewne wzburzenie. Rząd 
do tychczasow y coraz bardziej chwieje się na nogach. Pom iędzy naczelni- 
nikami rządu  z duchow ieństw em  katolickim, zniknęła sympatia. W ielu  
p rzyp isu je  to w p ły w o w i  zagranicznemu.

Kancelarya poselstwa francuzkiego pozostała w Bernie.

W c z o ra j  w rócił  oddział akademicki z m uzyką  i śpiewem z Langnau do 
naszego miasta. Poniew aż teatr  w o jn y  teraz ju ż  zuaczuie się od nas odda­
l i ł ,  przeto w szystko  p rzybiera  tu  spokojniejszą postać. Obecnie s to ją  w mie­
ście ty lko  2  bata liony m il icy i , z k tó ry ch  jeden wczoraj dopiero przyby} 
z kan tonu  waadtlanckiego. P o w ie trze  bardzo się zmieniło i w  sposób nie­
d o b ry  dla naszego wojska. Dziś w  po łudnie  naw et dosyć znaczny śnieg 
upadł.  Jeżeli tak p o trw a  kilka d n i ,  to  może się bardzo u trudn ić  zajęcie 
L u c e rn y ;  attak na n ią  przed 2 2  b. m., z pew nością  się nierozpocznie.

D cputacya od okręgu  murteńskiego należącego do Fre iburga  a zamię- 
szkałego przez samych p ro te s tan tó w ,  k tóra  chodziła za przyłączeniem s w e ­
go okręgu  do B ernu  zo s ta ła ,  z niczem odprow adzoną .  Nieumiała sobie 
wbić w  g ło w ę ,  że w ojna  obecna niema wcale zdobyw ania  na celu, a rospo- 
częto ex ekucyą  jed yn ie  dla u trzym ania  poko ju  i zabezpieezenia porządku.

F r a n c y a.
P a r y ż  2 0 .  Listopada. — Poseł angielski lord N orm anby w yjechał do 

L o n d y n u  w  celu zasiadania w  n o w y m  parlamencie. W  połow ie  Grudnia 
pow róc i do P a ry ż a ,  a tymczasem zastępować go będzie dziś p r z y b y ły  lord 
H arvey .

W c z o r a  toczyła  się spraw a przed sądem popraw czym  pana Gudin oficera 
od  s łużby  królewskiej,  k tó ry  jak  wiadomo przed niedaw nym  czasem sc h w y ­
tanym  został p rzy  oszustw ie w  k a r ty :  Vicomte Septemil , jeden  ze św iadków  
zeznał że n ieustanne szczęście Gudina p rzy  grze w karty  obudziło podejrze­
nie i dla tego d w a  razy  przeliczył k ar ty  po grze  ukończonej. Raz było 
ich 1 1  drugi raz 2 0  zawiele. Kiedy G udinow i pow iedziano , że oszukuje 
p rz y  g rze ,  podał się do dym issy i i zbiegł do Ameryki.  S ąd  skazał go 
zaocznie na trzyletn ie  więzienie i na zapłacenie 3 , 0 0 0  franków  kary.

Ogólna summa pożyczek przez rząd  francuzki zaciągniętych w 1 8 3 0 .  r., 
licząc w to ostatnią  z 2 5 0  mil. f r . ,  w ynosi 9 j 0  mil. fr. Dwie trzecie 
części tej ogólnej sum m y padają  na ostatnie lat siedm. O pozycya żali się, 
że dzisiejsza pożyczka po nader niskiej cenie jes t  zaciągniętą. J o u r n a l  
d e s  D e  b a t s  zaś m ó w i:  Należy zwrócić  u w a g ę ,  że kurs  ren ty  obejmuje 
całe pó łrocze  od 2 2 .  Ccerwca do 2 2 .  G ru d n ia ;  pobór zaś p rocentu  rozpo­
czyna się dopiero  2. Grudnia. Jeżeli zatem kurs  now ej pożyczki p o rów na­
m y  z kursem re n ty ,  to należy procent 6cio miesięczny to jes t  1 fr. 5 q cent. 
dodać do dzisiejszego kursu . A  zatem pożyczka zaciągnięta po 7 5  fr. 2 5  
cent. w ypada  na 7 6  i 7 5  to jes t  daleko więcej ja k  przecięciowy kurs ze­
szłego miesiąca.

W M ezie res  w  dniu 6. b. m. o tw orzono  kongres francuskich gospodarzy. 
Z daje  się z ro zp ra w  do tychczasow ych , że zgromadzenie jes t  za systematem 
opiekuńczym . Rozbierać ono będzie trzy  kw es t je :  orgauizacyę rolnictwa, 
s'rodki u trz y m a n ia ,  s ta tys tykę  ro ln ictwa.

Jeneralna rada  departam. S e k w a n y ,  zgrom adzona pod  przewodnictwem 
pana  Arago, ośw iadczyła  się zawczoraj stanowczo za reform ą w y b oró w .

Posiedzenie  to by ło  bardzo burzliw e. Prefekt Rambuteau ośw iadczy ł ,  że 
ma polecenie oprzeć się wszelkim rozpraw om  o tym przedmiocie, bo praw o 
zabrania w yraźn ie  radom jlnyra  zajmować się poli tyką. Ale kilku człon­
ków  dow iodło  prefektowi departam en tu ,  trzym ając  w ręku  urzędow e ra- 
porta ministra D uch a te l , ze departam entowe rady  j lne zajmować się mogą 
w szy s tk iem , co tylko tyczy się p raw odaw stw a.

Rząd zamyśla wznieść szereg znacznych fortyfikacyi na w yspie  Korsyce, 
tej przedniej straży F rancyi na morzu śródziemnem. Izbom ma być przed- 
łożony  w tym względzie p ro jek t do p ra w a ,  żądający znacznego k redy tu  
do w ykonania  tego planu. Zdaje s ię ,  że minis ters two od niejakiego czasu 
szczególną zwraca uw agę na tę w y s p ę ,  k tóra  w dziejach w ażną grała rolę 
i która jeszcze do wielkiej zdaje się być p o w o łaną  przyszłości.

List z Melilli donosi co nas tępu je :  « Abdelkader postawił się w  stanie 
prowadzenia  długiej walki; a lubo nie może się spodz iew ać ,  przynajmniej 
z a ra z ,  zmierzyć się korzystn ie  z wojskiem cesarskiera, stawi zawsze długi 
i energiczny opór. Podczas g d y  M u ley  A bd-er-R ham an o d b yw ał podróż 
z M aroko  do bez  z taką  pow olnością ,  jak  g d y b y  państw o jego uży w ało  z u ­
pełnej sp ok o jno śc i , Abdelkader organizował sw ą  małą armię i mc nie za­
n iedbyw ał w  pozyskaniu  dla swej sp raw y  naczelników pokoleń Riffu. Z a ­
pełniał on swe s i l o s  (podziemne śpichrze) jęczmieniem i pszenicą, w yb ie­
rał kon tryb ucy e  w pieniędzach, za pomocą k tórych  mógł się zaopatrzyć 
w  b ro ń ,  proch i uzbroić sw ych  żołnierzy.

« Będąc panem części brzegu morskiego między Te tuan  i M elli lą , mógł 
zasłaniać w ylądow anie  amunicyi dla niego przeznaczonej: i ostatnią rażą 
ajent jego w Gibraltarze w ysła ł  pod jego adresem dw a statki obładowane 
siarką i strzelbami, i te dw a statki w y ład ow ały  swe ładunki pow yże j Me­
bli i z łoży ły  je  w ręce em isaryuszów  ex-Emira, w yznaczonych  do ich p rz y ­
jęcia. »V tćj chwili Abdelkader ma zapasy wojenne i żyw ność  na sześć mie­
sięcy, i poczynił rozporządzenia  względem nabycia now ych  zap asów , na 
p rzypadek  w yczerpania  posiadanych. Szeregi jego armii z każdym dniem 
się pom n aża ją ,  a oprócz teg o ,  pomiędzy wojskiem marokańskiem ma li­
cznych a jen tó w ,  k tó rzy  mu czynią  nadz ie ję ,  że za pierwszem spotkaniem 
s ię ,  część armii nieprzyjacielskiej opuści chorągw ie  marokańskie , aby stanąć 
pod chorągwiam i A b d e lk a d e ra .»

H i s z p a n i a .
M a d r y t  1 5 .  Listopada. — K rólow a Izabella zagaiła kortezy  w  dniu 

dzisiejszym m ow ą nas tępu jącą :
Senatorow ie  i d e p u to w a n i ! Z wielkiem wzruszeniem widzę was zn ow u  

z g r o m a d z o n y c h  o k o ł o  t r o n . . ,  g o t o w y c h  j a k  z a w s z e ,  p r z ę z  u s i l n o ś ć  p o w i ę ­
kszać świetność i trw ałość  je g o ,  wzmacniać porządek i u s taw y , k tóre  nami 
r z ą d z ą ,  na zasadach popierających szczęście i pomyślność ludu. Nasze s to­
sunki dyplom atyczne do m ocarstw  zaprzy jaźn ionych  nie doznały  żadnej 
zmiany od czasu zgromadzenia się ostatniego ciała p ra w o d aw d e zeg o ; cieszę 
się, źe mogę donieść , iż uk łady  z  dw orem  rzym sk im , u łatw ione  przez 
obecność apostolskiego legata w Hiszpanii,  zbliżają się do szczęśliwego k o ń ­
c a , tak jak  przysto i pieczołowitości i s łynnem u charakterow i g ło w y  kościoła 
i uczuciom pobożnym  ludu przedewszystkiem katolickiego. Pod  opieką 
i dozorem kraju macierzystego podnosi się pomyślność p row incy i naszych 
zamorskich i cieszą się niezakłóconym pokojem. Jeżeli k tóra  część p ó łw y ­
spu  nieposiada ró w n y ch  korzyśc i ,  mam nadzie ję ,  że w krótkim czasie, 
energia mojego r z ą d u ,  współdziałanie kortezów  i n iew ątp l iw e poświęcenie 
się armii wiernej i walecznej we wszystkich częściach kraju  u trzym a po w a­
gę prawa. M ój rząd  przekonany, że tylko przez zmiany w ogólnej adrai- 
mstracyi może być powiększone szczęście publiczne, zaprow adzi w niej po ­
p raw ę ;  będzie przes trzegał systematu p ra w n e g o ,  dawać będzie opiekę spo­
kojnym obyw ate lom , u trzym a na w odzy  nieposłusznych p r a w u ,  poda p ro ­
je k t a ,  aby zasady p raw a sko jarzyć  z swobodnem działaniem r z ą d u ,  k tóre  
je s t  konieczne do u trzymania porządku  i rozszerzenia dobrze zrozumianej 
wolności na drodze spokojnej. Zarazem przełożonym wam zostanie etat 
dochodów  i w y d a tk ó w  na rok 1 8 4 8 . ,  a lubo nie w takiej radykalnej zmia­
n ie ,  jak ą  doprow adzić  zamierza rząd mój i k tó rą  w przyszłości do p o tw ie r­
dzenia kortezom przedłoży, ale przynajmniej takie tam będą redukeye i p o ­
p raw y ,  na jakie pozwala stan administracyi, s tosuuki k ra ju  i krótki czas 
mojego rządu. Inne projekta  jedne po drugich zostaną wara przedłożone, 
a między niemi o dotacyą  służby bożej i d u ch ow ieńs tw a ,  względem prassy  
z uwzględnieniem najpew nie jszych zasad k o n s ty tu c y jn y ch ,  organizacyi są- 
dow nic tw  z zaprowadzeniem reform i ulepszeń. P ro jek ta  te kortezowie 
rozb io rą  z tą  gorl iw ością ,  jak iej tyle dali dow odów . p rzez te środki za ­
pew ne u j rzy m y  chwilę pogodzenia się wszystkich H iszpanów, gdzie zapo­
mną o niezgodach daw nych  i o toczą tron jako pojednani brac ia ,  gotow i do 
umocnienia pokoju publicznego, pod którego zasłoną w szystk ie  ins ty tucye  
mogą kw itnąć ,  dając rękojmie ob yw ate lom , a ludowi szczęście i wolność. 
S enatorow ie  i deputow ani!  T o  je s t  wielkie dzieło do którego są  pow ołan i 
ko rtezow ie  i tion. Znacie moje uczucia i moje życzenia i mojego rząd u  w tej 
mierze. Spodziewam s ię ,  że nieodmówicie mu waszej silnej i w iernej po­
mocy, i nie w ą tp ię ,  ze Opatrzność pobłogosławi te wspólne prace na ko ­
rzyść  ludu ty lu  nieszczęściami znękanego, godniejszego lepszego losu.

P o  te j mowie królowa wróciła w  tow arzys tw ie  kró low ej K ry s ty n y  do 
pałacu.
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L o n d y n ,  2 0 .  Listopada. — T i m e s  po w iada :  minis trow ie okazują  
pochopnośe do pozwolenia na zbadanie wad i korzyści aktu bankowego. 
W c z o r a  ministrowie naradzali się przez t rzy  godziny w wydziale sp raw
zagranicznych.

P r z e c iw  Irlandyi nie przedstawi rząd żadnego bilu p rzym usow ego, tylko 
się ograniczy na w ysłan iu  tara w o jska ,  za którego pomocą spodziewa się 
u trzym ać pokój w zburzonych  okolicach.

Liverpool Journa l donosi ironicznie, że podczas oczywistego niedostatku 
w  Anglii pocieszającą jes t  rzeczą, że lr landya  żadnych w sparć nie po trze­
b u je ,  kiedy podczas ostatniej niedzieli po rozm aitych kos'ciolach Irlandyi 
zebrano na pomnik dla 0 ’Connella 1 5 , 0 0 0  funt. sz terlingów ( 1 0 5 , 0 0 0  tal.)

Z dobrego źródła zap ew n ia ją ,  że z w iosną  w y p ły n ą  z tąd  3 w y p ra w y  
szczegółowe, by  trzema rozmaitemi drogami szukać w y p ra w y  kapitana 
Franklina  w ypraw ione j do bieguna północnego. Admiralicya nie lęka się 
wcale o los kapitana F ra n k l in ,  poniew aż stosownie do um ow y nie spodziewa 
się od niego prędzej wiadomości jak  przed no w y m  rokiem.

Z kolonii wschodnio - in d y jsk ich , ciągle skargi p rzychodzą  z pow od u  
niskiej ceny p ro d u k tó w  kolonialnych w  Anglii. R ząd ma podobno p rz y ­
stać na ustanowienie  1 0  proC. cła różnicowego dla u ra tow ania  kolonistów. 
B y  [koloniom angielskim w  ich dzisiojszym trudnein położeniu przyjść  w p o ­
m oc ,  postanow ił rząd dać większy rozmiar sys tematowi przew ozu  wolnych 
m u rzy n ó w  z Afryki w 1 8 4 3 .  r. P rzew óz ten pod nadzorem ajentów rządu , 
odbywrał się na okrętach w o je n n y c h , teraz wedle depeszy hrabiego Grey, 
ministra ko lonii,  p rzew óz  ten odbyw ać się będzie w inny sposób ; wolno 
bowiem będzie okrętom do Indyi Zachodnich żeglującym zawijać do portów  
afrykańsk ich ,  gdzie n iep row adzą  handlu niewolnikami i ztamtąd przew ozić 
do Indyi Zachodnich m u r z y n ó w ,  k tó rzy  p rzys taną  dobrow olnym  układem 
na przejazd na czas jakiś  okreś lony do Indyi Zachodnich. T i m e s  s łuszną 
czyni u w a g ę ,  że środek ten wiele hałasu narob i:  uważać go będą bowiem 
za p o w ró t  do n iew oln ic tw a ,  szczególniej wiele przeciw temu mówić będą 
państw a niewolnicze północnej i południowej Ameiyki.  L o id  G iey  w swej 
depeszy stara się zbijać to p rzypuszczen ie ,  mówi bow iem : Sposób  w y k o ­
nania tej s łużby  musi przedstawiać bezw arun ko w ą  i najw iększą pewność, 
iż żaden z w y w o żo n y eh  bez własnego swobodnego w sposób uczciwy 
zyskanego pozwolenia w yw iezionym  nie będzie, Rząd nie może ani na 
chwilę  pozwolić na w ykonanie  te j m yś li ,  by A frykań czyk ów  kupnem 
uwalniać z n iewolnictwa i następnie dawać im w o l n o ś ć .  — Podobne 
postępow anie  więcej zrobiłoby n iew o lu ik ów , jak b y  rząd  mógł ich ocalić, 
rząd  postępow ałby  tu taj w najgorszy  spo só b ,  albowiem prow ad z iłby  sam
p e w i e n  r o d z a j  t a r g u ,  p r z e z  to  z a c h ę c i ł b y  t y l k o  d o  w i e lk i c h  o k r u c i e ń t s w  i 
okropności w o jn y  toczącej się w celu zyskania niewolników. By więc uniknąć 
nadużyć  tego r o d z a ju , potrzeba ażeby interess ten prow adzono  wedle p ra ­
w ideł przez rząd  nakreś lonych , na brzegach A fry k i ,  gdzie się t rudn ią  h an­
dlera m urzynów . W  tym  celu jednak  użycie ok rę tów  w ojennych lub ja k a ­
kolwiek inna kosztow na straż nie jes t  po trzebn ą ;  dośćby na pokładzie o k rę tu  
znajdow ał się ajent rządo w y . Podobny  jednak  nadzór jes t  dla powodzenia 
przedsięwzięcia rów nie  potrzebny, jak  konieczny dla zachowania godności 
i  charakteru Anglii ;  albowiem najmniejszy cień nadużyć całeby przedsię­
wzięcie zniweczył.

Dzienniki dublińskie z d. H .  Listopada zaw iera ją  ostrzeżenie iorda na­
miestnika do ludu irlandskiego, w  którera zagraża m u ,  że popełniania wszel­
kiego rodzaju  przes tępstw, oraz uk ryw an ie  przestępców, na jsurow iej karane 
będzie , i że we w szystk ich  niespokojnych okręgach liczba konstablów bę­
dzie powiększoną.

W ę £ r y.
(Zeitungs-ballc.) A ustrya  i gazeta powszechna augsburgska. Ł a tw o  

o trzym ać pozwolenie u nas na założenie co tydzień stu kaw iarń  i dom ów  
za jezdnych ,  ła tw o o cenzorów, ale trudno bardzo, a może wcale nie po ­
zw ala ją  w y daw ać  now ych  gazet i zaw ięzyw ać kół czytelniczych. U rzędow ą 
niejako gazetą dla A us try i  j est  gazeta powszechna augsburgska. Aż do 
ch w il i ,  w  której węgierska opozycya w ys tąp i ła ,  układano się z zagranicz- 
nerai red ak ey am i, aby nic nie zamieszczano przeciw A u s t ry i ,  w  razie p r z e ­
c iw nym  zakazyw ano je w A ustry i .  Dziś każą się b ro n ić ,  a augsburgska 
pow szechna w yw ięzu je  się szczodrze za położone w niej zaufanie. Jeżeli 
o W ło c h y  chodzi,  natenczas stara się dow ieść , że Niemcy niepow rotn ie  
będą  s t r a c o n e , skoro  zew nętrznych  posiadłości zostaną pozbaw ione i tym 
sposobem skarbi sym patye  dla A u s try i ,  a jeżeli o W ę g ra c h  m ó w i,  igra 
w tenczas jak  kotka z myszą. Augsburgska gazeta upow szechniła  się po 
całej A u s t r y i ,  i można pow iedzieć, że pół nakładu idzie do W ęg ie r ,  A ustry i,  
C zech ,  G a h c y i , Królestwa lom bardzko-w eneckiego , widziałem j ą  nawet 
w  S chenks ,  kąpieli karpackiej,  na granicy polsko-węgierskiej i w Chiavenna 
wiosce zamieszkałej przez przem ycarzy. N azy w ają  j ą  po knejpach aus t ry -  
ackich g ru b ą  au g sb u rz a n k ą , a |b 0 siostrą niemiecką. A ugsburgska  gazeta 
zamieszcza też nierzetelne wiadomości o W ę g r z e c h ,  podała np. przed kilku 
dniami sprawozdanie  o w y b o ra c h ,  u tr zy m u ją c ,  że deputow anych  trzyma 
jących  z rządem w y bran o  dw u dz ies tu ,  a op ozycy jnych  ośmnastu, T y m ­
czasem z u rzędow ej listy zamieszczonej w gazecie Pesti  Hirlap pokazuje się, 
że  2 7  je s t  depu tow any ch  o p o z y c y jn y c h , 1 7  k o n se rw a ty w n y c h ,  a reszta

jus te  milieu. Dalej powiada gazeta augsburgska ,  że k ról wyjechał do P rez-  
bu rg a ,  a w jego orszaku znajdował się Metternich. W  Prezburgskiej zaś 
gazecie ani s łowa o tem nie zamieszczono, a naw et Pesti  Hirlp  daje poznać, 
że ów wielki i s ław ny  dyplom ata  nie chciałby się w y s ta w ić  na podobne 
zajścia jak przed dawnemi laty. S ą  to wprawdzie d ro b iz g o w o śc i , ale i te 
nam się nie podobają. W  gazecie augsburgskiej w y c zy tu je m y  projekta ,  
które król podaje ,  o aw ita łności ,  u rbar iu ra  i innych ulepszeniach s to su n ­
ków chłopskich. Jes t to zw yczaj z ac ho w y w any  od czasów M ary i T e ressy ,  
że żądania opozycyi wkrótce przedzierzgają  się w  projekta r z ą d o w e ,  a ka­
żde ulepszenia dla klass n iższych ,  chociaż w ycho dzą  od dziedziców, ogła­
szane są za dobrodziejstwa pieczołowitego rządu .

W ł o c h y .
Przed tygodniem zwiedzał papież okolicę p o r tu  d’Anzo, a mianowicie 

oglądał w najdrobniejszych szczegółach daw ne  budow le  p o r to w e ,  przyczem 
obecny inżynier przedstawiać mu musiał p lany  sy tuacy jne .  Jedna z nę­
dznych chat zwróciła nagle uw agę Jego Św iętobliw ości.  Z b liży ł się do 
n iej ,  wszedł i zastał w niej parę ubogich s tarych lu d z i ,  k tó ry m  pozostawił 
pociechę i chojne wsparcie.

St any  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A me r y k i .
L o n d y n .  — K orrespondencya gaze ty  M o r n ,  C h r o n i c i e ,  da tow ana  

z M e x y k u ,  nie zawiera w praw dzie  żadnego ważnego zdarzen ia ,  k tó reby  
nam ju ż  z innych źródeł nie było wiadome. Udzielić jednak  możemy w y ję te  
z niej następujące szczegóły o wojskach m exykańsk ich ;  posłużą  one do 
wyjaśnienia pow o do w  licznich k lęsk ,  jakich te w ojska  doznały  na o tw a r-  
tero polu. ..Na początku w a lk i ,  żołnierz m exykausk i je s t  pełen odwagi i 
z ap a łu ,  ale nie w idząc się wspieranym przez oficerów , w  k tó rych  zresztą 
żadnego nie ma zaufania, prędko  się demoralizuje i nie opiera się tak silnie.
  W  potyczkach stoczonych pod murarai a następnie w e w n ą t rz  M exyku,
gw ardya  narodow a walczyła daleko z większem męztwein niż w ojsko  linio­
we. Jako ż  kilku w yższych  oficerów milicyi znaleźli śmierć na placu. L iczą 
między inneini pięciu p u łk o w n ik ó w ,  z k tó rych  jeden nazwiskiem C a n o ,  
młody człowiek, bardzo uczony, k tó ry  pobiera ł nauki we F rancy i i  Niem­
czech.« — Tenże korrespondent jako  św iadek naoczny udziela jeszcze na -  
stępujące szczegóły o jenerale Sco tt  i o po stępow an iu  jego żo łn ie rzy : R ze­
czą je s t  p e w n ą ,  że jenera ł  Scott popełnił wielkie błędy, między in nem i,  że 
nie uderzy ł z przodu  na S a n t a  n ę  w położeniu  zajmowanera przez niego 
w El P e n o u , gdzie z ła twością  mógłby go by ł zabrać w  niewolę w ra z  z ca­
lem wojskiem. Zamiast w ykonać  ten cios stanowczy , jene ra ł  Sco tt  obszedł 
to s tanow isko  w sw y m  pochodzie przeciw stolicy. Został jednak  up rzedzo­
n y  przez w ojsko  m exykansk ie ,  k tóre  walcząc pod mnrami s to licy ,  stawiło 
o pó r  daleko śmielszy, n iżby to uczyniło w  E l  Penon. Ten  op ó r  musiał się 
pow iększyć ,  mianowicie z s t ro n y  ludnos'ci, z p o w o d u  g w a ł tó w  i r a b u n ­
k ó w ,  jakich się dopuściło wojsko amerykańskie. W b r e w  sw em u  p rzy rz e ­
czeniu zabrali A m erykanie  dochody ce lne , a nadto nałożyli k o n try b u cy ę  
w ojenn ą  w sumie 1 5 0 , 0 0 0  pesos. Żołnierze am erykańscy  niety lko w dzie­
rali się gwałtem do domów  p ry w a tn y c h ,  ale nadto dopuszczali się w szel­
kiego rodzaju  zniszczenia, tłukli meble i zabierali co im się spodobało : u p i ­
jali się i zabijali spokojnych m ieszkańców , k tó rzy  w padli w  ich ręce. T akie  
postępowanie musiało naturalnie  w zburzyć  ludność, k tóra  nakoniec po w sta ła  
w m assie ,  aby ich w y p a ro w ać  z miasta.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I ,
Kupiec marsylski.

(  Dokończenie.)
”0 ,  Devereux! Bądź litościwy, nie pamiętaj mi tak zawzięcie owego 

p oryw czego  obejścia się z to b ą ,  moim ry w alem ! P rzypom nij  sobie raczej 
tyloletnie zaufanie, jakiego d ow o d y  tak często ci daw ałem ; przypom nij  
sobie mojego ojca, k tó ry  cię kochał i po w aża ł;  u waż jak  długo dom nasz 
b y ł  na jp ierw szym  w  Marsylii.  J a k ż e  okropnem zdarzeniem by łby  jego 
upadek! Dom zniszczony, a naczelnik jego w  więzieniu! W s z y t k o  co p rze ­
ciw temu p rzyw od z isz ,  jeszcze bardziej do uczynienia tego k ro ku  mnie 
skłania. J a k  ju t r o  będę pomszczonym! D ozwól mi ty lko  jednego  dnia 
jeszcze a dołożę wszelkich s ta ra ń ,  aby zebrać pieniędze! M iej ty lko  cokol­
wiek cierpliwości! O kręt V olan t moja ostatnia nadz ie ja ,  temi dniami n a d ­
płynie. Zaczekaj jego p rz y b y c ia ! Wiezie złoto i d y jam en ty ,  jeźli szczęśliwie 
do p o r tu  z a w in ie : wszystkich wierzycieli zaspokoję i p rzynajm niej ho no r  
ocalę. 0 ,  bądź ludzki, miej cierpliwość! W ierzyc ie l  uśm iechnął się i odp o ­
wiedzia ł:  Ani chwili! Devereux! Devereux! B ądź li tościow ym! T o  mów iąc  
padł St. V ic tor  donóg dawnemu komisantowi. W łaśn ie  g dy  wierzyciel 
w  odpowiedź ustami miał ru sz y ć ,  ze rw ał się nagle w icher na d w orze  i za ­
trząs łszy  oknami, zaw ył przeraźliwie w kominie. Devereux zamilkł z p rze ­
strachu.

Przebóg! Mój sy n ,  rzekł sam do siebie, jes t tej chwili na m o rz u ;  
Boże! sp raw  aby burza ustała . Co rzekłszy p rzy s tąp i ł  do okna i p a t r z y ł  
t rw o źn ie  w  dal od siebie. Można było  ła tw o poznać, iż teraz m yśla ł  o m ło ­
dym  swoim sy n u ,  będącym na m orzu  nie zaś o klęczącym przed sobą d łu ­
żniku. St.  Victor podniósł się z ziemi i w estchnąw szy  rzek ł:

Ten wiatr jest pomyślnym dla V olanta ... Oby go niebo szczęśliwie do
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portu przywiodło. W  tem dał się słyszeć głos od portu: Volant! Volant! 
p rzybyw a!  Dłużnik i wierzyciel pospieszyli wraz do okna. Co się tara dzieje 
z Volantera? zawołał St. Victor żywo spiesząc ku portowi. Na dole na po­
moście portowym , stała grupa ludzi w trwoznera oczekiwaniu. W ielu  z nich 
miało przyjaciół lub krewnych na przybywającym okręcie, niektórzy mieli 
udział w jego bogatym ładunku; skierowano kilkadziesiąt dalowidów ku 
widokręgowi, sto głosów przemówiło domysłami radosnej lub smutnej treści 
ale wszystkie zgadzały się na to ,  że okręt zdała widzieć się daje i ku por­
towi się zbliża. To Volant! przybywa pięciu dniami w przód , niż się spo­
dziewano — ozwał się starszy żeglarz, który długo z natężeniem przez da- 
lowid się patrzył.  Z pomiędzy tysiąca rozeznałbym jego żagle! T a k ,  to 
Volant! W i ę c  mogę być ocalonym — odetchnął St, Victor. Wierzyciel 
zwrócił się doń ponuro i rzekł:

Nie ciesz się zbyt wcześnie St. Victor. Okręt twój jeszcze nie w porcie, 
niebezpieczeństw na morzu nie mało, między twoim statkiem a portem są 
mnogie ław y piaskowe, skaliska podmorskie. Dla tego nie tryumfuj przed 
czasem. Ale St. Victor uniesiony radością, nie zważał na jego słowa. Czein 
rozgniewany Devereux, złośliwe wyrarukując groźby, wyszedł z domu 
swego dłużnika i do swego udał się mieszkania.

Mieszkanie to leżało nie zbyt daleko od hotelu St. V ictor,  również 
w  pobliżu p o r tu , k tóry  z całem swem rojnera życiem i siną oddalą morza, 
widny był z górnych okien. Wracając wolnym i słabym krokiem do domu, 
zatrzymał się Devereux pomiędzy coraz liczniejszemi tłumami ludu przed 
portem. Nawet jego wzrok słaby mógł dojrzeć biały, daleki punk t,  miga­
jący  w pośrodku między ciemnym błękitem nieba a ciemniejszą jeszcze, 
pu rpurow ą czerwienią morza. T o  Volant! krzyknął ktoś z portu. W net 
usłyszymy wystrzał w znak że przewodnika potrzebuje. Starzec odwrócił 
się z odrazą. Oby go przepaść pochłonęła, mruknął jadowicie. To rzekłszy 
wszedł do domu. W stępując  do pokoju , usłyszał kogoś za sobą. Byłto 
Jean majtekprzewodnik portowy, na którego właśnie przypadła kolej odpo­
wiedzenia na dane już z nadpływającego okrętu hasło. Mości Devereux! 
czy nie masz jakich rozkazów dla mnie? zapytał Jean. Devereux nic nie 
odpowiedział,  lecz wpuściwszy majtka do pokoju, zamknął drzwi za nim 
i przystąpił do dużej,  snycerską robotą ozdobionej skrzyni,  która za doa 
tknięciem gospodarza dom u, sama się otworzyła. Było w niej wiele w or­
ków z pieniędzmi.

Dałbym ci połowę tych pieniędzy, — rzekł Devereux, gdyby Volant 
zatonął. Daj mi wszystko a stanie się ,  jak sobie życzysz, odpowiedział 
majtek po chwili namysłu. D evereux zmarszczył czoło i zamilkł, a potem  
rzekł: Dam ci wszystko. Tu  ozwał się strzał jeden i drugi,  a przewodnik 
pospieszył na swoje stanowisko. Wkrótce łudź pruła żartko rozkołysane 
fale, ale wtem ponad śpienionem morzem noc zapadła, a nim łódź ku okrę­
towi się zbliżyła, nie było już widać ni łodzi ni okrętu.

Gdy nazajutrz ranek rozwidnił okolicę, już Volant był rozbitym o je- 
dnę z owych raf niebezpiecznych, które marsylskim przewodnikom tak do­
kładnie są znane, o jednę ze skał po prawej stronie wnijścia do portu. J e ­
dnakże po niejakim czasie zmienił się stan powietrza, wiatr ucichł,  burza 
ukołysała się zwolna, a Volant był tak blizkim brzegu, że można było 
w  porcie dokładnie słyszeć głosy osady okrętowej.

Przez cały dzień mijały się łodzie, pływając nieustannie między ngrzę- 
złym na mieliźnie okrętem a wybrzeżem. Wszakże ładunek — z ło to , skrzy­

nie z dyamentami, tudzież resztę towarów przewieziono na ląd bezpiecznie 
i złożono w skarbcu domu St. Victor. Sam nawet wybornie zbudowany 
okręt, zbywszy w ten sposób głównego ciężaru, podniósł się cokolwiek 
z wody, i został z nieznaczną szkodą uratowanym.

Majtek przewodnik stanął przed panem Devereux i zażądał nagrody.
« Wszakże okręt i ładunek ocalały* — mruknął starzec. « Nie moja w tera 
winac — odrzekł majtek. « Uczyniłem co tylko było inoźna, lecz burza 
pofolgowała, a tak wpólrozbity już  okręt, zdołał się do rana utrzymać.* 

Devereux rzucił mu pod nogi worki z pieniędzmi, nie śmiejąc się opie­
rać jego żądaniom. Majtek podjął worki i chciał już  odejść; ale wtem wró­
cił się jeszcze do drzwi i rzekł do starca: « Jeden człowiek zginął.« De­
vereux był na to obojętnym i nic nie odpowiedział. Majtek mówił dalej: 
»Nie należał on do osady okrętowej. Byłto młody, majętny chłopiec, z Mar­
sylii rodem, którego Volant uratował, gdy jego okręt w kanale zatonął.K 
Devereux nie troszczył się bynajmniej o ten wypadek. Czemuż majtek tak 
starannie o nim go zawiadomiał? Jakoż nie przestał na tem i mówił dalej: 
» W łaśn ic  w tej chwili, gdy Volant o rafę uderzy ł,  pochłonęła chłopca 
przewalająca się przez pokład fala. Było zanadto ciemno, aby mu ktoś 
w pomoc mógł był przyspieszyć. » Devereux ozwał się ozięble, jakby tyl­
ko dla zadowolenia majtka. « Biedak! Zal mi g o !*  —• Puczem wziął się 
do swego zwykłego zatrudnienia, dając wyraźnie poznać majtkowi, iż rad- 
by go się pozbyć. Ale majtek wszczął na now o: * U żyto  wszystkich środ­
ków , aby go do życia przywrócić, ale nadaremnie. A szkoda wielka, bo 
byłto ładny chłopiec, i jak się zdaje, z zamożnych pochodził rodziców.* 

Teraz Devereux już się widocznie zniecierpliwił. Dla czego bowiem 
nie chciał majtek odejść, i ciągle tą obojętną powieścią go kłopotał? Cóż 
pana Devereux to wszystko obchodzić mogło? Majtek powtórzył ostatnie 
słowa: »Z zamożnych pochodził rodziców » — « jest jedynakiem swojego 
ojca.«

Stary  Devereux zdziwiony tą uporczywością, odłożył pióro i spojrzał 
nań badawczym wzrokiem. Naraz dał się słyszeć gwar za drzwiami — jak­
by kilku ludzi z jakimś ciężarem szło po schodach. " T u  go przynoszą!* 
rzekł majtek i obróciwszy się wyszedł zwolna. Starzec zerwał się z dzi­
kim wykrzykicm. Za jednym razem prawda w całej swej okropnej rzeczy­
wistości stanęła mu przed duszą: Zamordował własnego ukochanego syna.

*  *  *
Jeszcze wiele lat żył pan Devereux po tym w ypadku, lecz nigdy już 

jasnej świadomości umysłu nie odzyskał. Jakoż w  tem zupełnem moralnem 
ociem nien iu , było  dlań w iększe szczęście, niż na nie zb rodn ią  sw o ją  zasłu­
żył. Każdego dnia siadał przy  oknie, wychodzącym na morze.

»Cóź tak szumi? — Ha! wiatr się z ryw a*  -  mawiał sam do siebie. 
« Burza powstaje! Ratuj go ,  ratuj o Boże! — Mój syn na m orzu !■<

A gdy noc nadeszła zrywał się z krzesła i wołał! »Już późno — da­
remnie patrzę, białego żagla nie widać. Okropna to śmierć utonąć! O sy­
nu mój! S y n u ,  powracaj! Burza huczy — spiesz na ląd — spiesz do mnie 
synu m ój!»

St. Victor podźwignął się z upadku, a korzystając z doświadczeń, od­
zyskał znowu dawną fortunę i znaczenie, i był tym samym znakomitym 
kupcem marsylskim, co wprzódy. Ale ród jego i nazwisko —  wygasły, 
a blask możnego domu St. Victor, uległszy koniecznemu losowi wszech 
ziemskich rzeczy, na zawsze już zaćmiony.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
Sąd Ziemsko - Miejski w Poznaniu, Igo wydziału , 

dnia 10. W rz eśn ia  1847.
N ie ruchom ość  A n d r z e j a  A c k e r m a n n  s to ­

larza tu w  P o z n a n i u  na przedmieściu R ybak i 
p o d  liczbą 65. leżąca, oszacowana na 6 7 5 8 Tal. 
20  sgr. 7 fen. w edle taxy, która w raz  z w ykazem  
hypo tecznvm  i w arunkam i p rzedaży  w ile g is tra -  
tu rze  p rze jrzaną b y ć  m oże,  będzie 

d n i a  5. M a j a  1 8 4 8 .  
p rzed  (południem o godzinie U s te j  w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń Sądu  sprzedana.

Szanow nej s traży  ogniow ej,  przyjacio łom i 
znajomym m oim , k tó rzy  p rz y  pożarze  ognia, 
w ybuchłym  wczoraj w mem ty lnem  za b u d o ­
w a n iu ,  okazałi mi czynną pom oc i przyjacielski 
udział,  poczytuję sob ie  za obow iązek  z łozyć 
niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie.

P o z n a ń ,  dnia 24. L is topada  1847.
J .  P. B e e 1 y.

.C o  ty lko  znow u  odebrałem  nas tępu­
jące gatunki se ra ,  jako  to :  p raw dzi­

w y  E m m enthalsk i ,  Szw ajcarski,  Hollenderski, 
z z ió ł,  Parm azańsk i,  G dański z żu ław , p r a w ­
dziwy L im burski i najlepszy Limburski śmietan­
k o w y ,  k tóre  po  niskich cenach ofiaruję.

J. Ephraim $ W o d n a  ulica Nr. !8.

W ie lk i  jęczmień z łęgu Nadorzańskiego ofia­
rują D. L. L u  b e  n a  u W d o w a  i S y n .

Świeżych flaków i kiełbasów dostać można 
codziennie pod Nr. 6. na ulicy Butclskiej u

U l k o w s k i e g o .

C e n y  t a r g o w e

P o z n a n i u . ~ od '  
Ta l . ł g i .  fen .

do 
| t »i . , g i fen

Pszenicy szefel . . . 2 13 4 2 22 3
Zyta  . dt. . 1 18 11 l 23 4
Jęczmienia d t .......................... 1 18 11 l 27 9
O w sa  . d t ............................. — 27 9 l 3 4
Tata rk i  d t ....................... 1 14 5 l 23 4
G rochu  . d t ............................. 1 2 3 4 2 11 1
Ziemniaków d t ........................ — 20 24 11
Siana ce tnar  . . . . . — 27 6 1 —

Słom y kopa 5 — —- 6 --- —
Masła garniec 2 5 — 2 10 —

l)n . 26. Listopada 
1847. r.

N a z w y  k O B e io I ó w *

C o  ty lk o  odebrałem oczekiwaną kaw ę 
z  H aw anny ,  K u b y ,  C heribonu  i A fryki,  ce lu­
jącą  p o d  względem dobroci  i czystego smaku, 
także  d o b ry  Karoliński ryż  funt po 3 sgr., p ięk­
n y  cukier funt po  5^- sgr , p rawdziwy arak de 
Batavia, najprzedniejszą oliwę Prowancką, duże 
W ło s k ie  m arony , s łodkie pom arańcze i s o c z y ­
ste  c y t ry n y ,  duże Elb . miuogi i świeży kawiar.

J .  A p p e l ;
W ilhelm , ulica Nr. 9. po stronie poczty.

W  kościele katedralnym  . . . . 
W  kośc. tarn. S. M aryi M agd. . 
W  kościele S. W ojc iecha  . . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . . • 
F raneiszk. (gm ina niem .-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
\ \  kośc. S ióstr m iłosierdzia . . 
W  kośc. ewuuiel. S. K rzyża . . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kośeiele garnizonowym  . . .

D nia 27. Listopada • • .

W  niedzielę dnia 28. Listopada 1847. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem . po południu .

W  ciągu iyftodnia od dnia 
19. do 25. Listopada, 

urodź..się

l io c.
. i  hN J ■tj. s

X. Pn. Plnszczewski.
■ Kan. T. K iliński.
- Man. P rokop .
- Dziek. Kamieński.
- P r. From holz.
- P r, Tomaszewski. 

K leryk  M eissner. 
Superintend. F ischer. 
11. K oiis. Dr. Sicdler. 
Kazn. dyw. N icse.

X . Man. Prusinow ski. 

- P r. Grandke.

Pastor Friedrich. 
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